Kapselek wędrowniczek

Piwo otwarte, kapselek w dłoni,
który za chwilę wpadnie do kosza
bowiem pożytku z niego nie będzie
- kapsel nic nie wart jest dla piwosza.

Piwosz się raczy jedynie trunkiem
i jego smakiem się delektuje
co będzie z kapslem nie jego problem
on się tym kapslem już nie przejmuje.

Zaś kolekcjoner, gdy go wytropi
to i z dna kosza kapsel wygrzebie
weźmie do domu, podda kąpieli
i będzie czuł się jak w siódmym niebie.

Dla niego nie jest to zwykła blaszka
niewarta by nią głowę zaprzątać
on ten kapselek będzie hołubił
i będzie przy nim się nieraz krzątać.

On go wyszuka w swym katalogu
i z listy braków wnet go wymaże
no chyba, że, to jest zwykły kapsel
i takich kapsli on ma w nadmiarze.

Wtedy los kapsla jest przesądzony
znów czeluść kosza go czekać go może
chyba, że inny z kolekcjonerów 
stwierdzi, że nie ma go w swoim zbiorze.

